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Pochoazenie roślin u~rawnych. 
W jaki sposób i w jakiej epoce rozpoczęła 

się uprawa roślin w różnych krajach 
przez 

Alfonsa de Candollea. 

T1·n.dycyj e staro~ytnych h1dów, npiększone 
przez poetów, przypisuj~ p1·n.wie powszechnie 
pierwsze objawy rolnictwa i początki· upra
wy roślin użytecznych opiece i stn.r:miu 
bóstw, wi elkich wlnd~oów lub lmplnnów. Bliż
sze zastanowienie się jednak obttlu. cułkiem to 
przypuszczenie, a badanie początków l'Olnic
twn. u lndów dzikich w nnszćj epoce, wylmzn
jc, M fakty auUtiem inaczój nnstępowt~1y. 

W ogóle w postępaoh, które wprowadziła. cy
wiliza~?yja, początki musinły być ciemne, słrt
be, niewyi·ażne. Są t1tk2e ważne dowody na. 
to, M f początki rolnictw n i ogrodownictwa 
były 1·ównie niewyro.żnc. Pomiędzy pożytkiem 
ze zbiero.nia owooów, zi11rn, lub korzcni w po
lu, a po~ytkiem z systemn.tyozncgo nprawia
nia roślin, któ1·e dają to produkty, istniej~ 
liczne stopniowania. Rodzina: . pewno. może 
rzucać nasiona naokoło swej siedziby, n. na
etępncgo roku mogą, ju~ . wyrosnąć w s~sie· 
dnim. lesie rośliny z takich sn.mych na.sion. 

Niektóre drzewa owocowe mog~ istnieć w ko
ło mieszkań ludzkich, chocin1i nie wiemy, czy 
one były posadzone umyślnie, czyli też chata 
była. w ich cieniu zbudowan:h ażeby miesz
kailcy mogli z owoców korzyatać. Współzn
woclnictwo i nieufność są przyczynlł, że naśla
downictwo z jednego pokolenia ·W drugie bar
dzo 'Yolno przenilm. 

J e?.eli znakomite osobistości polecają upra
wę jakićj rośliny i z pewnym cere~oujj!lłem 
wykn~ują jćj ul);yteczność: przypnszczn.ó na
loży, M wiedziano i mówiono o n1~i poprze
dnio, ?.e robione znacznie wcześniej w tym 
kicrunku doświadczenia. ju~ się ucln.wnly. 

P1·zed takiem ujawnieniem da.nego fnk tn 
wobec ar.Cl~szego ogółu, musiało się jednak 
odbyć w ciągu długiego ozn.su, niemało prób 
chybionyoh. Dopiero jakieś przyczyny stano
wczo pobudziły nanowo usiłowania i Z!tpe

wnialy im lepszy skutek. 
Pierwszą przyczyną, która zapewnia roz

powszechnienie pcw·nej !'Oślinie, musz~ być 
jój przymioty lub po~ytki, przez wszystkich 
posznki wane. N aj dziksze ludy w odległej 

przeszłości znały rośliny swojego kraju -je
dnakie mn.my przykład nn Pn.tagoilozykaoh 
i Anstrn.lczykach: ~e jeśli uwatają roślinę za 
~lioz.hyt łatwą do houowli lub niezbyt prouuk
cyjuą, · nie mają ~adncgo pojęoin. o jej upra
·wianin. Inne przyczyny, sprzyjające zajęciu 
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się upra.wQ: roślin, Sfl: dosyć oczywiste: . klimat 
niezbyt surowy, a w krajach gorQ:aych susze 
niezbyt długie; niejaka pewność, że skutek 
nio zawiechic oczekiwR.l'l i posiana roślimt 
pn~yjmie się i da owoce; nn.koniec najsilniej
szym bodźcem będ:t.ie n::tgl!1tHt potrzebtL. Kie
dy rylJOlóstwo i polo'v~tnie zawodzi -rośliny 
o btti·dzo pożywnych owomteh, jak np. kaszta
ny, bn.nauy, daHylowt~e, lub drzewo chlebo
we dostarczać muszą; polmrmu. 

Ludziom nttjpry,yjcmni~j wogóle żyć bez 
wszelkiej J?racy, dlatego tet :iliesta.1y żywioł 
polowania.i rybolostwn. poci{'Lga ludzi pierwo
tnych, a nawet niekiedy i. oywilizowo.nych, 
dnleko silnió.i, aniżeli ciężkie i syste~atyczne 
zajęcia rolniozc. 

Przejdźmy do gn.timlrów, które dzicy mogą 
u siebie upra,wittć. Znajdują; je oni mmsem 
w krnju, ttle częścićj dostają . od lndów sąsie
dnich, n których warunki naturalne są lłal'

dzió,i przy.fające, lub które już woszly na dro
gę jakićjbq,dż cywilizacyi. 

Je żeli tylko naród jn.ki niej es t zamknię

tym nn. wyspie lub w miejscowości trudno 
dostępnej, szybko otrzymuje pewne rośliny 
oclkryte gdzieindziej i to go ·O<lwodzi od ltprn.
wy gn.tnnków miernych wln.s1iego krn.ju. Hi
storyfa nas uczy! że zboże, knknrydzu., bo.ta.ty 
(Oonvolvnlus Bat1ttns), kilka gattmitów ro-
11:-;ajn prosa, tytoń i wiele. innych roślin! 
szczególniój rocznych, szybko się rozpowsze
chniły · jeszc.ze przed epoką histol'yczną. Te 
dobre gtttunlci zwalczyły i powstrzymały 
skromne próby, które tu i owdzie czyniono 
z roślinami mniej proclukcyjneini · lub . mniej 
smacznemi. Dziś Jeszcze widzimy niejedno
lo-otnie w rozmaitych krajach pszenicę zastę
pnjąm~ żyto, kukurydzę zastępując!): ta.tarkę 
i wiele gatunków prosa, jarzyn i roślin eko
nomicznych zdyskredytowanych, ellatego tyl
ko, że inne gatunki · przybyłe często zdale
lra, przedstawiaj~ większe jeszcze k01;zyści. 
Stosnukowa różi.).imi wartości · daleko .· jest ·. 
mniejszą międży roślinami już uprawiari.eini 
i nlepszonemi, .. ani~eli była dawniój · · między 
roślinami :n p J.: a wnemi a całkiem d zih:ieiai. 

Wy ból.· sztnozny,: ten . ważny czynnik, tak 
szczęśliwie do ·nauki wprowadzony przez' Dar
wina, gro;, niezmiernie ważilll! rolę w rozwoju 
1·olnictwa; ale w lrazdym czasie, azczegÓlnićj 
W począ~kach, Wyból'· sztuczny g~tunkó\Y ttra 

wię.ksZlb doniosłość, aniżeli wybór naturalnJ 
odmian. 

ll.ol!lmaite przyczyny, które pomagają lnb 
przeszkadzają rozwojowi rolnictwa1 wskazu
ją, dlaczego pewne strefy od lat tysięcy s~ za
mieszkało przez uprn:wiacr.y (plantatorów)~ 
podcl!:as gdy inne za.miesr.knją plemiona ko
c:.~ownicze. Ryż, ni.ekt<'n·e J'ośliny groszkowe, 
w Azyi środkowej, .i<JczmiCl'J, żyto w .lYfc~opo
tamii i Egipcie, niektót•o gatunki pt·osu,. 
"'V Afryąc, knlmryd:m, kartoHe, ma.niok, bn
taty w A.meryoe, łatwo i szybko zostn.ly ro
ślinmni npmwnemi, dzięki swym wh1suym 
przymiotom i sprzyjającym wu"runkom.ldi~ 

matu. Utworzyły się tym sposobem ogniska 
kultury, skąd gatunki na.ju~ytcczniejsze roz
powszechniły się po świecie.. W półuocnój 
Azyi, Europie i Ameryce temperu,tnrn, jest 
niezbyt przyjt~Zllfl:, a rośHi1y krn.jowc mu:ło 
produkcyjne; - polo w~tnie i ry bolostwo dn.
wu.ły lepsze plony, z tój przyczyny rolnictwo 
p M no się ta.m poj a wiu, bo Indzie bez wielkiej 
dhtsiebie szkody mogli się obywrtć l)ez roślin 
południowych. Inn.cz(lj się ch~ioje w Australii; 
Patagonii, n. nn.wet Afryce poludniow~j. -
W tych krajach rośliny umiarkowanego·pasn, 
nrtszej półkuli nie mogły się przedostać 
z przyczyny wielkieJ odległości; te ~nś, któ
rych ojczyznlł· strefy międzyzwTotnikowe: mu• 
siały być w yłączonemi z powodu wielld~j su
szy i braku .wysok~ej tempe1·n.tnry. Obok 
tego gatunki miejscowe s~ liche. Nietylko 
brak inteligienoyi i bezpieczeństwa przesżko
clzil mi.eszkat1eom zająć się ich uprawą. Na
tura miejscowych rośllri nie nadaje się wcale 
do upmwy, tak dalece, że nawet JTiuropejczy
cy, od lat stn przeszło tam osiedli, zajęli się 
up1·awą jeclynego gn.tnnkn tetra.gonia, zielo
nej rośliny groszkowej, niezbyt wyszukanego 
smaku. Sir Józef Hooker· wyliczył przeszło 
1 00 gatunków anstrałski ch, ktÓre · mog11 się 
na !Cośkolwiek przydać, ale faktycznie n~kt 
ich nie uprawin., nawet w postępowo ilrZtlidzo-
nyoh kolonijach angielskich. . 

· To najlepszy ·aowód nri wykazanie.pro.wdzl
'vości · zn.sa.d, o· których powyż(}j była mo w~ 
że sztuczny wybór ga.tnnków n:i.a większa. do,.. 
ńioslość, aniż~li .:wy bór natnr~tlny i że potrte~ 
ba rxeczywistych, zalet 'v · roślinie, by j!JI wy-
brano do tl.prawy. . . . 

.Mimo niepewnych świaaectw . o. pom1~tkn 
ltulttu·y w t·ó~nyoh pasach :tie.mi, to 'tylko 
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wiadomo, ~e data jej początku jest wszęd:&ie wii żyli prze.wa~nie rybołóstwem. i polowa
całkiem ró~na. niem, a może tak~e roślinami krajoweroi jak 

Najdawniejszym śla~em roślin uprawnych kapustą, którejednak ~a<lnych śladów po so~ 
jest rysunek na piramidzie egipskiej Gizoh, bio nie zostawiają w szo?Jątkaoh. 
przedstawiający figi. Data budowy tego po- Nieobecność metali przypada w krajach 
mnika jest niepewna. Autorowie kładą ją po- północy nu. wiek Peryklesa lub na świetne 
między 1500 i 4200 lat przed erą chrześcijań- czasy rzeczypospolit~j rzymskiej. Pózniej, gdy 
ską. Gdybyśmy przypuścili, że piramida sta- ju1< bronz znany był w Szwecyi, bardzo od
nęła tylko na 2000 lat przed naszą erą, wiek dalonej od świata cywilizowanego i rolnictwo 
jej wynoęiłby j1iż około 4000 lat. Pil·amidy w niej zagościło. W resztkach z tej epoki zna
musiale być stawianami przez naród liczny, leziono płaskorzeźbępługa, zaprzężonego dwa
uorganizowany i ucywilizowany do pewnego ma wołami popędzanami przez człowieka. 
stopnia, mający ju~ jakąś ustaloną kulturę, Staro~ytni mieszkańcy wschodniej Szwaj
lrtóra musiała sięgać począ-tkiem przynaj- caryi, gdy ju~ mieli narzędzia z kamieniaszli
mniej kilka wiel,rów jeszcze wstecz. fowanego mimo braku metuli uprawiali już 

W Chinach na 2700 lat przed naszą erą kilka roślin, z których parę pochodziło z .A..zyi. 
cesarz Czen-nung ustanowił ceremmaij~, Pan Heer wykazał w pięknej swej pracy o 
w której corocznie musiano siać pięć gatun- palafitach, M Szwajcarowie mieli stosi.mki 
lców roślin u~yteczuych: ry~, soja, żyto i dwa z krajami połotonami n~~o poludniu .A..lp. Mogli 
gatunki prosa. Rośliny te musiały byó ju~ oni także dostawać rośliny od !berów, którzy 
uprawianeroi od jakiegoś czasu w pewnych przed Celtami zaJmowali Galij1lJ. 
miejscowościach, skoro zwróciły na siebie W epoce gdy mieszkańcy jezior Szwajcar
uwagę cesarza. Rolnictwo zatem w Chinach skich i Sa.bandzlrich posiadali jn~ bronz, kul
i Egipcie wydaj e si~ równie staro~yt.nem. tura. ich była bardziej urozmaicono.. Zdaj c aię 
Ciągło stosunki tego ostatniego kraju z Me- nawet, M Wlosi zamieszkujący jeziora, .gdy 
zopotn.mi.ią; pozwala-ją wnosić, ~e i między mieli ju~ w posiadaniu ten metal, mniej roślin 
Eufratem i Nilem współcześnie zn.czyna się npt·awiali ani~eli Sabaudczycy, -co mo~na 
kult.ura. Dlaczegoż. nie byhtby ono. 1·ównie tak~e p1·zypisywać miejscowym warunkom. 
staro~ytna w Indyjach i na A1·chipelagu In- Ros:6ta . hHlnośoi około Leybnch i Mondsee 
dyjskim? Historyj a ludów Drawidasów i Ma- w A ustryi, posiadaln. całkiem pierwotną kul
lajczyków niedaleko sięga i jes~ bardzo cie- tnrę. Żudnych zbM: nie było w Leybacl1, a je
mną, mogllt się zatem 11 nich 11prawa roślin dynem ziarnem w Mondsee było :},yt.o. Tak 
za.cząó o wiele wcześnj{~j, zwłaszcza ponad mało rozwinięte rolnictwo w tej części Enro
l'zekami. py, jest w sprzeczności z hipotezą opartą na 

Staro~ytni Egipoyjanie i Fenicyjanie roz- kilku slowach starożytnych historyków, M 

powszechnili wiele roślin ponad morzem Śró- . Aryjowjo przebywu.li z1·azu w okolicach mul 
dziemneni, a ludy Aryjskiego· pochodzenia, DnntJ.jem i ~e Tracyja wcześniej przyjęła · cy
których wędl·ówki lm Europie zaczęły się prn- wilizac.vj!ł ani~eli Grecyja. Mimo tego przy
wie na 2500 lub najpóźniej na 2000 lat pr1.ed kładu, rolnictwo zdn;je się wogóle dawniej
Ohrystnsem rozpowszechniły lcillmgu.tunków, szem w nminl'lmws.nej Europie, ani~eli przyp.u
które ju~ były uprawianeo1i w Azyi zachod- szczano, opie1·ojąu się na świadectwie Grek-ów 
1l.iej. Zobaczymy przebiegając historyją kilim . . wierzących, że wszoJld postęp uie mógł wyjść 
gatunków, M przypuszczn.lnie uprawiano jn~ z nikąd, jak tylko z łona ich własnego 
wtedy niektóre rośliny w Europie i pólnocnej narodu. 
Afryce. \oYskazują to nazwy w na1·zeczach W Ameryce rolnictwo nie jest mo~o tak 
stars~yoh od aryjskiego, np. w języlmch: staro:J;ytnem jnJc w .Azyi i Egipcie, sądząc 
Finnów, B~sków, Berberów~ przynajmniej z cywilizacyi ~eksyku i Peru, 

Wprawdzieresztlti.knchemie,Kjokkenmoed- która nie sięga . nawet pierwszych wieków 
dingi, w Danii, dotąd nie dostarczyły nietylko . ery chrześcijai1sldej . . Nadzwycr.ajne · rozpo
~adnych śladów knltnry; ale nawet . nienut wszechnienic pewnych roślin jak kukurydza, 
znaku, żeby metale były znan.emi w ówcze:... tytoń, batttty; każe wnosić o staro:l;ytnym 
snejep.oce. ówcżeśni 1nieszk~i10y Skandyna- , początku · 1·olniotwa, przynajmniej 2000 lat 
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wyuos~ąoym. Historyja błądzi w tej kwestyj, 
J edynio tylko odla·yaia aroheologiozue i gieo
logiozne mogą: jeszcze rzucić uiejakie światło 
nn. tę sprawę. A. S. 

Rośliny skrytokwiatowe 

Opisanie ich budowy, tuclziez sp oso b ów 
zbierania, preparowania i badania 

przez 
D-ra Kazimierza Filipowicza. 

(Ciąg do.lsr.y.) 

94. Jeden i teu sam gatunek grzyba posia
llttl~ mo~e rozmn.itego rodzaju orgauy l'OzmmL
ż:.min. vV tn.Jtim l'UZie Z n. l' O d n i k a m i JUt-

.. _,. ___ _ 
(według P a s t e .Ul' a) unosz11 8ię w powie
trzu w postaci pyłu. Nadto, S{L nadzwyczaj 
wytrzymało nn. wpływy zewnętrzne; znos?.lł 
bez szkody tempeL·atur~ 1040-1Q8o C. w su
cham, a 60° O. w wilgotnem powietrzu, jako
te~ r.imno- 20° 0.; tłnmac~y to do pewnego 
stopnia nn.d?iWJtlY.!Lj SY.Ol'Okie rozprzestrzenic
nic i n11.g·lo niem~ pojawjanio siQ g1·zybów. 

95. Właściwo ~ttplodnienie, t.j. łą· 
ozenie sil;) cialek nas.ienuych z pęcherv.yl\iom 
~arodkowym (jt~jltiem ), znano jest: dotycbczM 
u bardzo niewielu gatunków. U niektórych 
zaminst wła~ciwego zapłodnienia. spotykamy 
s p rzęż e n 1 e (kopnlaayją). lub przynnj
mnićj spl' l'LWI;} do togo podobn11. Wynikiem 
zapłodniouiajost w ogólności wytworzenie się 
zarodników, pL·zedstawin.]~cych pokolenie b.ez
płciowe; zarodniki kiełkując, wydają roślinę, 
na którój powstttj!ł znowu organy płciowe (po· 
kolenieplciowe). Na tern polega. t zw z m 1' .. v-ywn.ms te tylko organy rozrodcze, które . . . · · ~ ·. ..-

. łó . 1 . . . n a n o k o l e n 11 odozml!l.n). Tak bezpłciowe st::mowH!i g wne 1 wmeczue ogmwo w roz- . L' • • . ' • • 
.. . . Jłtkote~ 1 J)łc1owe nokolerue mo2e wytwat•zf!.ć 

WOJU d:tnego gatunku. W szystkie H\ne, ron- . . , , 1
' • , • • • • 

. cl d . . . . . . . n a d r o d z e " o e: 1 e t a c y J n eJ or(l'::my 
J:}.Ce po rzę meJszc znnozeme 1 rozWlJaJą,ce . ~ . l:l' 

' · t 11 h ól h lrozrod. cze> OJ.nsane l)Op t·zcdmo, jako stnuowjq,-
~~Q y co w pewnyc szczeg nyo wnrnn- . . . 
l l t ł . t . 1 ce wreloksztn.Unośc (pleomo1''1Jhtsmus) Tak utc 1, o rzyma y mne nazwy. s oso w me <o · . . t · 

b< • k' t · T. ł ś · ś't l WH~o zmmua pokoleit IJolega na określanom sposo u w Jll. 1 pows ll.JI"k· u. w n c1wo u • • • • ' 

bó l . t . . .koleJnem wytwftrzlmm SlQ roślmy, opn.trzonńj gt·zy w, po egaJ~Ctt no. wys ępowamu n ]e- · 
1 

. · . 
1
. . ·. 

. . · . orgauam1 p 010 wcm1 1 roś my bezpłCloWóJ tlnego t tego samego gatnnkn, Jednoczośme , . . . . . ~ 
l b k l • f' l · · t . fi . 1 po\\ stnłćJ w nnstępstw1e aktu l)łClOWCCl'O' z wy· u o eJno, mor o og10zme a częs o 1 ZYJO o- 1 1 

• 
1 

. . . 1:> · ' , 

. . •· r o JO< no przyna•mmó• z tych pokolmi wy-giczme ró~nycb orgn.uów rozrodczych nazv- .., .., . . . 
· · 1 k t ł t ś · ('z :' twa.rza.ć mor.e na drodze łvogwtaoyplóJ roz-wa s1ę w 1 e o s z a. . 11 o c 111 p eomm·- . . . . · · . . . 

h. ) W · 1 l t 1 ma1te mne organy r.·ozrocloze. To samo wHlzle-JJ ·tsmus . Wle u mza.c 1 np. spo y ramy . . . 
11 tecro samego g"t k b 1 ł ś · h b~my u wodol'ostów, n ktoryoh zmiana· po-

o ... nn n o o t w a 01 wy c za- l 1 . . . . .1 · . . . to en dn.lako wymżme• wystęrJnJe. 1·odm rów JCsząze 1 pływk1; u mnych rozró- J 

zniamy je~zoze inne organy rozrodcze, jak: 
conidia. stylospo1•ac i spermatia. Conidia po
wstaj~ przez przewę~enio na wierzchołku 
swobodnych stl.'zęplrów, _t.j. nieotoczonych ~a
tln~ właściwą osłonką. Stylospo1·ae i spermatia 
zaa, powstaj11 w osobnych zbiornikach roz
mnitego ksztnłtn (zwanych pycnidae i spe,~mo
gonia)1 opatrzonych nu. wieer.chołkn otworem. 
Wewnętrzna powierzchnia tych zbiorników 
wysłanajest lioznemi delilmtnemi niteczkamj, 
które na wierzchołku wydaj~ komól'ki roz
l'oilcze ( stylospo1•ae lub· spe1•matia ). Stylospo?Yte 
mu.j!ł .zdolnośó kiełkowania, spe1•matia · zaś 
zdolności tój ·nie posiacln.j~.--"\V szystkie organy 
rozt·odoze, ogólnie zwane zai•odnikaini gi·zy- . 
bów, s~ - naclzwyc~n.j drobne i ·wytwo.1·zają się 
w .tak niezmiomej ilości, . 2e w szędzio . prR. w} e 

9G. Grzyby, jo.k wiauomo, uie zawierają 
chlorofilu; to te~ nie poohłn.nio.j~ z powietrz:t 
dwutlenku węgla, jak to czynią: inne rośliny, 
ale przeoi w nie, pod o b nie jak zwierzęta, po
chłaniają tlen, n. wydzielaj~ dwutlenek węgla. 
Zwi!łzki zaś zawiernjące węgiel, niezbędne 

dln swego wzrostu, czerpilll z podłoża i dla
tego też ro~wij ają się wyłącznie ua podło~u 
na,tm•y organicznej, na ~yj111cych l'Oślinach 
i zwierzętach (grzyby p a s o l' 2J yt,n e 

· pamsitae), albo na gnijących szczątkach Ol'gn
niozuych (saJYI~Ophytae). 

97 . . Inn!\1 właśoiwości ~:L grzybów jest,- M ID:e 
tworz11 nigdy krochmalu; nje jesfto w bez· 
pośrednim ~wi&7.iku z braki.om chlorofil11, nl .. 
bowiem rośliny pasorzytrie jawnokwiato we, 
jn.k np. Ouscuta, O?·obanolte i · t. p. równie~ cb.lo· 
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1·ofihtnie zttwicrnjq, a jednak~e wyt.w~trz~jf1 
znaczno nieraz ilości krochmalu. 

98. Powier~chnia strzępków bardzo często 
inkrustown,na jest małemi krystalicznemj 
ziarnlmmi szczawianu wapnin.. Zewnętrzno. 
w11rstwa błony strzępków ulega żwylde (tak 
jak u wodorostów) przemiltnie gn.laretowato
śluzowej; n wielu grzybów wszystkie str:1ępki 
ślm~owaciej& w ten sposób (np. gatunki z ro
dziny T•remellini), n niektórych tylko pewne 
części plechy. Niekiedy i błona zarodników 
podlega tójM samćj przemianie, przezco te 
oatn,tnie wysiewaj~ się w postaci Itropli ślu
zowych. 

99. Nieldóre grzyby przeds~awiają bardzo 
ciekawe zjawisktt fosforesconcyi i wydają 

1100~ tn.k silne nieraz świn.tło, że pl'zy niem 
czytać można .• Jednym z najbardziej znn,o.ych 
tttkich ·grzybów jest Aga?'iO?.ts olea?·iu.s, znn.jdo- . 
wany w polndniowt~j Europie. Należą tu t:tlrźe 
grzybnie · zwane Rhtzommplw.e (patrz wyżej.), 
rosnące często pod ziemi!\ \V kopalnjnch, fos
forescencyją których w ~ywyoh barwach opi
sttl Humboldt. 

100. Grzyby rozwijać się mogl]; w naj
l'Ozmaitszych miejscowościaeh, gdzjekolwiek 
znajduje się dostnteoznn ilość wilgoci i odpo
wiednil1 tempemtura; piaszczyste pustynie, 
pola, lasy, góry i t. tl. mają właściwe sobie 
gatunki, a formy pasorzytne są nieomal ró
wnie liczne, jak rośliuy przez nie nawiedzane. 
Znajdt\jemy je nietylko na powierzchni ziemi 
\v niezliczonych póstaciacll, ale iatnjeją taleM 
liczne gatunki podziemne (zwrme pospolicie 
tt;nfl.tLmi), nale~ące do rozma.itych ro<lzajów. 
NiokieJy rozwija.jtl! się w osobliwych waruu
kacll, znu.jdowano np. Schizophyllttm commwne 
na szozątkftCh szczęki wielory ba, wyrzuconćj 
na brzeg. morza. Tom~ ziwlazł Pyreriium me
tc,llo?'mn w lufie pistoletu: a Polypo?·us te'nest1•is, 
Aga~·icus epigaeus znajdowauo na ska-lach. Nie
które gatunki l'O~ną w wodzie, np. Peziza, ?'i
vula?;is i clavus, Heloti·wn Sphag?wrmn. Sphae
?'ia Posidoniae i Corallina·rum ~yj~ nn. dnie mo
rza, na liśćiach Zosteme i ria plesze zwapn~ałej 
C<>rallinae offic. Spotykamy je tak doh.rz~ pod 
zwrotnikami, jn.koteż i w najzimniejszycli 
stt·efach obu · półkul; . nt~ wierzehaikach linj
wy~szych ·gór.: · gdzie-jnż ginie wszelka roślin
noM · jawnolnvia.to.wa. MARTIUS ~naluzł na 
więrzoho.lkn góry. ·.Faulhorii na wysokości 
~682 matrów dwą. gatnnki z rodzajti Lycope1·-

don, killut gatunków rodzajów Agaric-~ts i Pe
z·iza. Na wyspie .Jawa gt'll:yby ?.ajmnj~& p:~s 
zn,wrLrty między 1500 i 2500 metrów. L(t7zos,t 
nivalis rośnie m~ śniegu, a ltillm <:mopejsldch 
gatunków znalell:iono nft półkuli połndniowćj 
poza. 52° szerok. mt wyspn.ch .A.uldn.nd i Ctl:mp~ 
hell. Póło.ocną grnnic!J: dln. grzybów zdnje się 
być wyspa. Me1Yi11c pod 74°, 47' szerokości 
gieograficzn~j. 

101. Co się tyczy gicogt·:tficz.ncgo rozmi.e~ 
szczenitt, nie spotylmmy tu tn.k wydatnych 
ró~nic jak n wodorostów. Wi~ksza. część ro
dzajów i gn.tunków wspólnn ,jest wicln klima
tom pod na.jrozmaitszą szorokościf!~ gieogl'ttfi
czną. Aga1-ic-~ts communis, Jlfuc<w Mucedo i t. d. 
znajdują sję wo wsr-ystkich okolicnch kuli 
ziemskićj. Zdaje się. ~e niemn. ani jednego l'O

dzajn, · któryby ogra.niczał s1ę wyłącznie <lo 
pewnój części świata. W górn,ch llinmlnj
skioh spotykamy gatnn.lti w::~zy~tldeh klima
tów mt różnych wysokościach. I t:Lk, n ::~tóp 
rosną Pol!J]JO?'·tts san!Juineus i :rantlwpus, wy~t\j 
nieco gatunki włn:iciwe wysrom Ueylop. i Ja
wie, następnie gatunki poludniowćj Europy, 
n. w ko1'lcn gatunki . północne. Niektót•o l'O· 
dzaje mają swych · przetlst:twicieli w nn.j ro~
m~titszych strefach ziemi, i tn.k np. Montagni
tes Pt~llasii z nnd brzegów Irtyszu pod (il o sze
rokości półn. prn.wic się nic ró~ni od illonta
gnites Candollei, który zamieszkuje okolice 
Montpellier; rouzn.j Secotium, nicdawno spo
strzegany tylko nn. przylądku Dobr~j Na
dziei i w N OWt\i Zelandyi, znaleziony został 
teraz w Algierze, we Jh·ancyi i nu. Ulmtinic; 
W miarę jak zbli~amy się do oltolio podbiegu-: 
uowyoh, liczba gatunków grzybów 2mniE>jsza 
się; najliczniej wszak~e reprezentowane są 

w st1·efie umiarkowanej. Szwccyjn.. posiadu,.. 
jąca najrożnorodniejs?.e i•odzaje gruntu, l'OZ

ległe . mięszane lasy i wysokQ: temperaturę . 
lata., zdaje się stać i.1a pie1;wszcm miejscu co 
do liczby gatunków; po niej id~ Stany . Zje~ 
dnoczone .Ameryki północnój. Góry HimoJn.j
skie;- mianov\ricie -częśó ich, lożącn. bczpośro-

. dnio na· północKnlkntty, jakkolwiek prz.eJ:.
stawia niezmie1•ne bogactwo ·grzybów oci do 
liczbyindywidnów~ jednak~e liczba gu.tnnltów 

· wyo.ósi prawdópodobnie 1/ 5 tylko tego, co spo
. tylmniy w S2iwecyi. 

102. · Bardzo niewiele 1iiowątpliwych gl~zy
bów · ~J.lujdnjemy w stanic kopalnym. lllll'
sztyn formacyi tr'zeciorzędowej zawiera Peni-
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oillium i inny jeszcze rodzaj, zachowane tak 
doskonale, M niemo~na w~tpió, i~ grzyby 
istnhY:y j u~ w tym okresie tworzenia się na
szej ziemi, lecz nie były zdolne oprzeć się roz
kładowi i zniszczeniu (Ann. ot' N at. Hist. n . s., 
vol. 2, p. 369, tab. 11, 12). 

103. Bardzo wa~mEI! rolę odgrywają grzyby 
w· gospodarstwię przyrody, przy gniciu, fer
mentacyi i jako pasorzyty. Czerpiąc po~ywie
nie ~ martwych ustrojów zwierzęcych i ro
ślinnych, przyspieszt~.jEI! ich rozkład. Rozwi
jnjąc się w pewnych cieczach, wywołują ich 
fermento.cyją, np. ldycodet•mft aceti tworzy po· 
wlokę na cieczach zawierających alkohol, 
a pochło.niająo tlen z powietrza, zamienia al
kohol na ooet, t. j. powoduje fermentacyją 
ootow!.l:; ten~e sam grzyb rozwijtLjąc się na 
occie: utleniago i zamienin. na dwutlenek węgln 
i wod~. \V podobny sposób działają JWycode'l'
na vini i ce?•evisiae. Inne znowu grzyby z ro
dziny Saccltm·ornycetes rosną na roztworn.ch en
lun, a pochlaniu.jftc tlen, wytwarzają alko
hol; inne znów są powodem fermentacyi mle
c~nej, masłowej i t. d. Grzyby pasorzytne są 
przyczyną wielu bardzo chorób roślin gÓspo
darskich, głównie zboMwych; ka2da prawio 
l'OślimL ntLwiedzn.na bywa przez odmienny ga
tunek, uiszoz~cy w krótkim czasie całe za
si·ewy i zbiory. 

104. NiGktóre gatunki grzybów Sf!J, jak 
windomo, jadalne, - jednabo tylko jeden 
mianowicie p i o czarka (Aga?·iou.s oam
pe.,t?·u), rosnący obficie na· łąkach wypasa
nych przez konie, jest przedmiotem sztummej 
hodowli i nieco rozleglejszego handln. T r u 
fl tl (1\dm· cibarium) tak poszukiwane przez 
smakoszów, próbowano takte sztucznie hodo
wać, przedsiębrane jednak w tym kiernoku 
próby, nigdy i nigdzie się niij udawały. Inne 
gatunki tego !l: samego rodzaj n, mianowicie 
Tub. magrurtttm, 91-isum, album i t. d. S:}: tak~e 
bardzo poszukiwn.ne, szczególniej na W ę
grzech i we Włoszech. Do grzybów trujących 
nale2ą: Am·mita pltalloides, mttsca?•ia; Lacta
ritts torm·inos1ts: jle.-cttosus, piperatus, ?'t.ifus j 
Russula emetica, foetens; Cantha1•ellus au?·an..,. 
tiacus; Bolettts jJ1'pe1·itus, lw·idus. Niektóre 
z nich zawiernjllJ · substancyją ostrą, nar
kotyczm~, działaj:toą podobnie j_~k konopie 
indyjslde czyli hasz;ysz. Poz'ypo1•us. igtiiarius 
i fomenta?•iu,s sht~ą do fabrykacyi hubki. Po. 
pioly z tych grzybów u~ywn.ne są przez·Osty-

jaków i Kamczndnl_ów zamiast tabaki, pra
wdopodobnie w cellt podtrzymywania nie
ustannego drn~nienin. błony śluzowej nosa 
i zabezpieczenia go w ten sposób od gangre
ny wskntok odziębienia. Polypot'tt& o(ficina.lu 
dawniej u?.ywany jako silny środek wymio
tny, wyszedł dziś zupełnie z u~yoia. Ttremella 
violacea, E.'l:idia Au1icula-Judae, tl~ywane były 
dawniej przeciwko puchlinie; ten ostatni ga
ttmek poszukiwany jest ju.ko pokarm przez 
mieszkańców Ukrainy. DzisiaJ w medycynie 
jest tylko w u~yciu jeden gatunek grzyba, 
mhmow.ioie s p o r y s z ( Clav·iceps ptwptwea); 
składnikiem dzialnjącym jest tu er g o ty
n a, wytwu.rznjąca się prawdopodobnie z glu
tenu, zawartego w ziarnach ~yta, pod wpły
wem rozwoju grzybni. 

105. Grzyby właściwe ro:;"pad~tj~ się na 
3 rzędy, wedle sposobu tworzenia się zarodni
ków: l ) P l' o s z n i ak i (fl.ypode1•mii); zaro
dniki tworzą się pojedyt'lczo lub szeregiem 
jecłen zn drugim w formie łańonszka, w nie
ogra.nio:tlonej liczbie. 2) W o r e c z k o-z ar o
d n i k o w e (Ascomycetes); za.rodniki tworzą 
się zwykle w liczbio 8 w komórce macierzy
stej zwanej w or e o~ ki e m (ascus). 3) Pod
s t a. w J~ o - z u. r o cl n i k o w e (Bas·idiomy
cetes ); zaroliniki powstttj fb przez pl·zewęM

nie (zwykle w liczbie 4 lub 2) na wierzchołku 
komórki macierzystej zwn,nój p o d s t" a w k ~ 
( basidi1tm). 

P l' o s z n i ak i (llypodm··mii). 
l 06. Do tego rzędu nn.le~ą d \Vie rodziny, 

min.nowicie: Śni o c i o w a t e ( Ustilagineae) 
i R d z a w n i k o w n. t c ( U1•edineae v. Aeci
diaceae). Wszystkie Sfb prawdziwami pasorzy
tu.mi. Jnko przykład opiszemy jeden z najle
piej znanych gatunków z rodziny Rdzo.wni
kowa.tych, mianowicie Puc<:inia gmminis. Roś
linn. ta (jak \V' ogólności większa część grzy
bów z tej rodziny), posiadn. właściwośU, ~e 
pewne jej pokolenia nawiedzn.jfb wyłą?znie 
~ylko jedne i to sttme rośliny jawnokwiatowe, 
podczas g<ly inne pokolenia •. czyli inn~ sto.ny 
rozwoju tego~ saroego grzyba, wyłącznie tyl
ko ua innych roślinach rozwijaó się mogą. 
Badając wcześnie n.a wiosnę liście be1·berysu 
pospalitogo (Be1•be1•is v-ztlga1•is), znalość moMa 
często miejsca nabrzmiałe, Mltawe, na kto
l'ych nn.potykamy dwa rodzaje owoców: spe,·· 
mó9o1iia i tn-lt zw. aecidia, Pierwsze (fig. 21, 
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I, sp) Sfl: zbiornikrLmi w kszta-lcie n.rny, z otwo
rem nn. wierzchołku; ściana ich utkana ze 
zbitej masy strzępkó\Y, a wnętrze wysłano 
włoskowatem1 niteczkami, które przebijając 
naskórek liścia, stercz~ na zewnątr~ w po
st!tci pędzelka; dno zbiornika pokryte jest 
krótkiemi gałązkami strzępków, wydnJącemi 
spe'miatia: Aec·idia a~ znacznie większe i nwa
i:auo je dawniój za. oddzielny gatunek grzyba. 
Powstaj~ tn.k jak i sprwmogonia z tój~e samój 
grzybni, kt.óra tworzy gęstą plecionkę pomię
dzy komórkami roiąszu liścia; z poczfl:tku po
ło~one pod naskórkiem, w dalszym rozwoju 
przebijają go i nkazujllJ się na powierzchni 
w postaci kubeczków (fig. 21, a). Ściann. ku
beczków zbudowana jest z komórek sześcio-
8ciennych ułoionych w szm·egi; na dnie ku
beczka znajduje się w.arstwrL zarodniko'wn. 
czyli oblóczkn. (hymeni~tm), złożona ze strzęL)
ków, które przez przewężanie wydajllJ szereg 
Zltl'Oduików (conid·ia). Zarodniki z początku 
wskutek wzaje~nego ucisku wielościenne, 
pó~niej zaokr&glnjllJ się i wysypują, a dosta
wszy się na powierzchnię liści lnb łodygi ja
kiejś rośliny trn.wiastej, kiełkuj~. Strzępek 
kiełkowy wsuwa się przez szparki liścia lub 
łodygi w mi&sz rośliny, gdzie tworzy grzy
bnię," która w przeojągu 6-10 dni wydaje 
nowy rodzaj owocu, tak zw. twedo, dawniej 
uwa~a.ny także za oddzielny gattmok grzyba. 
Owoce te (?.t~·edo), tworzllJ pod naskórkiem 
li~ci i łodyg· roślin tru,winstych, wąskie, długie, 
czerwone wzniesienia, będą,ce zbitą warstw!'~; 

strzępków ułoMnych prostopadle do nas,kór
kit;· strzępki te wytwarzaj~ nu: swych wierz
chołkach ·przez przewę~anie, duże jajowate 
z 11. rod n i ki l c t n i e (m·edospome) (fig. 21, 
II, nr). Po pęlmięciu naskórka, zarodniki 
wysiewają się i po kilku j u~ . godzinach kieł
.Jmją na powierzchni traw (fig. 22 c), tworząc 
now~ grzybnię, Ż którój zU:owu po 6-10 
dniach powstają takież same owoce (nredo). 
W ton sposób grzyb owocuje na trawach pod
czas lata 'JV tej sa~ej ciągle post!tCi (t. j. jako 
~trredo) przez kilka pokolei1, a tymczasem 
w:. starych owocach u?•edo zn.czyna się poja
wiać · riQwa forma zarodników; mianowicie 
obok . okrągłych. letnich (u1;edospo1•ae) tworz~ 
się :inne: dwn.komórkowe, zw:ane z ar o d ni
k a 1ll i i iin o w e m i (teleuto~po?·ae) (fig. 21, 
Hl t). Z czasem zn.rodnHci letriie. zi1pełnie 
przestają się tworzyć, a powstaj~ tylko Żimo .. 

we. Nn. tcm koliczy się okres wegictaó~·jny. 
Zarodniki zimowe (teleutospo1·ae) przczimowu,ią 
na łoclygach traw i kielkujllJ dopiero na wio
snę; z ohu komórek zarodnilut wysnwaj~ !)ię 
krótlcie strzępki kiełkowe, nR wierzchołku 
których powstajllJ natychmiast run.łe z ar o
d n i c z ki (spm·id·ia) (fig. 22, .A., B). ZaL'O!lni
czki dają początek grzybni wtedy tylko, jc
~eli kiełkują na powierzchni liści berberysu; 
grzybnia w ten sposób powstała wydaje wy
żej opisane spermagonia i ruwid-ia. 

W o r e c z k o - z a r o d n i k o w o (.Asco
mycetes). 

107. Rzęcl ten obejmuje niezmierne mnó
stwo najrozmaitszych form, których wspólną. 

cechą jest swobodne powstawanie zn.rodni
ków w worec1.knch ( asci). Oprócz tych zaro
dników, grzy1mia wielu gatunków tu należą
cych wydaje jeszcze strzępki, na których po
wstri,j~ rozrodki (conid1:a) prze1. p1·zowężanie. 

Nadto n niektórych gn.tnnkuw znaj1lujcmy 
jeszcze osobne orgn.ny, w któryeh wytw:trzaj!l 
się inne rozL·odki, t. zw . . rst,ljlot:po·rae w orga
nach zwanych pyonidcw i spennntia, w organach 
zwanych .~ptwmogonia. U nicktórych odkryto 
rozronn~anie płciowe. Orgn.ncm płciowym 
?;eilskim jest t . zw. em·llO[JOnium, złoione zwy
kle z kilku komórek. Org:tn mę.:;ki zwany 
11ollinodium ( antlteridium) jest Jutjczęściój dłu
gą,.cienkllJ komórką, niekiedy rozgałęzioną.. 
. 108. U grzyba Peziza confluens Y. rodziny 

Discomycetes, komórld płciowe ułożone 3fk gę
sto parami na. grzybni, rosnącój nn. nugiuj 
zi~mi.. KomórJm. żeńska jest .in.jown:ta:, męska 
zaś walcowata (fig. 23 A). Ohio ukł:H1ają si'~ 
tuż obok siebie, ~eńslm przyl1iC1•u. nustQpnie 
postać kulistą i na .ił~ wierzchołku powstaje 
zakrzywiony wyrostek. Komórka męska wy
dłu~a się, nachyla ku ~eitskiej: poezero wierz
chołek jój styka się .ze wspomnianym wyrost
Idem komórlei żeński(ti. W miejsen zetknięcia 
błony komórkÓwo zostaj~ wcssa.ne,, u. treść 
obu komórek ·łączy się i .. zlewa ze sobą. Po 
takiej kopulacyi, nitki grzybni, na których 
os:tdzono są orga.~y płciowe, wydają liczne 
cienkie ·strzępki, otaczające i okrywajl:lJc.e oi·g·a
ny płciowe gęstq; plecionk!ll (fig. 23 B). Tlmn
ka tak utwqrzona stanowi pocż11tek owocnika; 
nyjój powierzchni dopiero powstaje w~rstwa 
zarodnikowa (hymeninm), t. j. warstwa komó
rek macierzystych .(worec.zków}, w których 
wytwal·zn.ją siQ zarodniki (fig. 24 B). Dojrzałe 
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owocniki grzybów,. nale!tf\lcych do tej roil.ziny 
(Discornyoetes), mo.ją zwykle postać m~lyoh 
kubeczków, miseczek, czn.rek, krążków 1 t. p. 

(C. d. n.) 

SAMOJEDZI. 
STUDYJUM E'.rNOLOGIOZNE 

Bronisława Rejchmana. 

Walka o byt. 

wet tak nędznym odpttdkiem od stoln n~ttnry, 
jak tundro. nie pogrwdzfli. 

Poz(l,zdroszczouo więc i Sn.mojedom ioh m·e
ponętnej ziemi, ich skromnego dobra i Samo
jedzi, jak i inne ludy pierwotne " ... ustępl~l\ 
przed cywilizaoyją". Widzieliśmy jn~ na 
ozem polega "dzikość" Samojedów, zobaćzmy 
co zt·obiłn., na ozom polega i jnkiemi środka
mi wn.lozy "cywilizacyjn.". 

Naprzód, ~e ut-yję dowcipnej gry wyrazów 
chedywa Izmnelu. - nn. syfilizacyi. Skutki j~j 
uderzaj!\ w oczy we wszystldch miejsoowo
śoin.ch, gdzie się <.hioy z cywilizowanymi czi}
śoiój stykajll:. J eszcze większe spustoszenia. 

S11.mojecl musi walczyć przcdcvrszystltiem· czyni, równie~ przez oywili.zaoyjl\ wniesiona 
zniczmiernie suroweroi wa.runkn.mi życia.. Ohoć ospa, h:tórn. ju:>; nicktóre plemiona zupełnie: 
zaaklimatyzował się na· tundrttch i w lasach 2nioeht z powiorl'.chui ziemi. Ale najwięksżym: 
północy, jeclnak~e niemo~na powiedzieć, aby wrogi'em Samojedów jest wódka i wreszcie
nie skln.dal ciągle ofiary z swego cia-lu. i krwi oszulmt'lstwo. D wn. ostatnie ozyuniki t'ak l:'fJ
gt•ożnemu klimtttowi koła ·biegnnowego. Mnó- czt1 się z sobfll, tak się nawzajem wspomagają, 
stwo uzieci umiera w najwcześniejszym wieku M je jednocześnie rdzpab.·ywrt.ó musimy. 
od m1·ozu i ciąglogo wnłQsauia się, u. choó po- Samojedzi, tn,k jak i wszystkie ludy piel'
zostnli przy ~yoiu sq, ju~ wybrn.ńcami losu, wotne, namiętnie lubifil napoje spirytualne; 
mog~cemi stawić czoło wszelkim burzom Niemożnu. powiedzieć, n.by byli nałogowymi 
i niewygodom, jednak2e i ich czeka srogu, l)ijakami, takimi, jacy się zda.rza.j,ą w Euro
walka .z naturą. Ich piętą Achillesa. są o~zy: pi o; byuu.jmuiej, już srLm bmk pieniędzy i spo
nara~oac na ciągły dym. w namiocie, na tlkfll- solmości nie pozwaht im na to. Ale nie pomi
szenia komrtrów gorszych ni~ poludniowe ja.ią żn.dn~j sposobności, ~oby się upió. Choć 
moskity, na blask śnic~nej powierzchni, nn. więc w l'Ov.ultneio Sa.mo,jcd wypije na rok 
szalone wichry, ulegtt.ilt wicln chorobom, muiój wódki od H.osyju.nina, jednak~e od czu· 
z których naj częst~:~v.ą jest zu.pnlenie. Dość t:ill do ułmrm odd~Ljo si<J prze1:1 nią zupełnie lll~ 
rozpowszechnionym j cirb pomiędzy niemi łaskę pi orwf:lzomu lepf;zemu wyzysld waczowi. 
szkorbttt, o.le ozęścićj ·wyst •. ęlmjrJJ ohoroby po- PoslnohnJmy m10cznego świadka. 
choJząoe z zttziębienia. ~Iaksimow powia.- "Zy1·yjn.nio z:tnwa:liyli, że Samojed~i'ni~d~ 
da, 9;e niepod'obna spać w namiocie obok Sa- pmwio nio sieclz~L hoz roboty, ~e s~ merphw1 
mojedów, all)owiem wszyscy niemal knszl~. i w .ieru.i dnuemu ~:~lu w u. Jeśli nwrze ten, któ
Jeduo.kże stokroć zgubniejazem od surowej ry dnł słowo, przyrzeczenie jego spełnia brat 
natury jest działanie ,,cywili.zacyi'1• lub inny krewny, na którego umie1·aj~y wło-
Jeżell mlekiem i miodem płynące krainy żył ten obowiązek. F:tkty to.lrie nietylko da

Grecyi, Włoch, Meksyku, Ameryki północnej, wniej, 11le i tern~ się zdarzają. Dalej wiedz!\ 
wysp Oceanii były dla ludów obcych kąskiem Zyryjanie, M ,ieMli Sa.mojed chce tylko, .. a.~.Y 
łakomym i stały się .z tego po~odn polem mu się ooś mla-ło, to mu się udaje, M bo1 : s1ę 
wszeohatroun6j walki o byt, to wtem nio dzi- przysięgi na głow~ oszkuja. (niedźwiedzi~ pia
wnego znaleść niepodobna. Ależ czyżby kto łeg·o), bo zjadłby go za kłn.rnstwo ·n~ p1erw~ 
przypuścił, że nieponętl).e, niegościnne, suro- szem polowo.niu. Na tych zasadach u~worzY,h 
we tundt:y, ~e bezbrzeżne puszcze i lasy staną phtn zn.władni~oia tundrą i oparli go główm~ 
się dla kogoś prze-elmiotom godnym zazdrości na. wódce. Zyryjanin zbiet•a,ł pieniądze~ .po
i ~e śoi~gnf\ do siebie amatorów Cltdzego do:.. moo wzajemna jest u nichświętym .obow~~· 
bra? Lecz żyoic lnd~kie ma.niezmiernie .o b- kiem - kupowRł za nie wódkę i wyjeżd~~ na 
~zerną skalę i j n.k· poinjęd.zy ~e brakami zna- tund1·ę. W szedłszy do namiotu bogatego ~a.
le$9, możemy at·ystokl·at.ów, takteż .i pomię- moj'eda kłaniał mn się 1.miżenie, &.SamoJed 

' , . . ytał 
dzy "conquist~dorami "- nędza1·zy, którzy nn.- . ro.d gościowi, sadzał go przy ogm.u 1· P ' 
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czy ka~e ~mbić J.;enifera, aby się uraczyć dy
miącą jeszczo · wątrobą. Skromny gość dzię
kuje i wyjmuje :flaszkę wódki, którą częstuje 
gospoda1·za. Samojed uradowany ze sposo
bności tak 1·zadko zdarzającej się na tundrze, 
I>ije, ile mo~e i wcale nie ma za złe gościowi, 
M się okazuje wstrzemięźliwym. Po wypiciu 
pół kwarty, Samojed choinłby pić więcej, 
a miły gośó choć się nie wzbrania, .jednak po
winda, M jn~ nie mo~e dać darmo, ale że da 
pół kwarty za lisa, który jest tam wart 10 
kwa.rt wódki. Podochocony Samojed staje 
się hojnym: daje lisa, częstuje wódk~ ?;onę 
i familiją, ale potem zachciewa mu się jeMzcze 
trzeciej butelki. Zyryjanin i tej dostarcza, 
otrzymawszy za nią od -pijanego Samojeda 
t. zw.lisasybii:skiego (czarno-brunatnego), t1·zy 
pieśce, dwa renifery: no! a na dokładkę skó;rę 
niedż~iediia i do tego przecież sanie, na któ
rychby można zu,wieść te podarunki. P.o do
konaniu tego interesu . Zyryjanin jedzie do 
drugiego namiotu i t. ·a." 1). 

"Choć wyzyskiwanie reniferów od Zyry
ju.n - llowiada Finsch- rozpoczęło się do
piero w 1830 r., . jednak~e jn~ za ozasów 
Schrenlm, ( 1837 1·.) z 80 tysięcy reniferów na 
tundrze Wielkoziemshiej, 76 tysięcy należało 
do 68 Zyryjan, z których niejeden posiadał 
6-8 tysięcy sztuk". Dla porównania Finach 
przytacila szczegół, że 79 tysięcy reniferów 
w Lu.poilii norwezlciej rodzielone są pomiędzy 
1200 właścicieli. 

"Po dwudziestu latach tn.ldej praktyki -
powiada Maksimow-Zyryjanie, którzy przyj
mowali słn2bę u bogatych Pnstozierskich Sa
mojedów, wyszli teraz nlt gospodarzy. Nieraz 
się 'zdarza, ?;e Samojed jest pastuchem swego 
dawnego stada, do 1000 reniferów licz~cego." 
Jcdnak~e Zyryjanie uwa~ają się za cywili

zatorów i dobroczyńców St1mojedów . . Na obro
nę ich dodać wypada, ?.e nie snmi jedni są ta
kimi kulttirtregerami. Niezmiernie charakte
rystycznym jest sposób, w jaki jeden ze zna
komitszyeh Zyryjan uprawniał przed Castro
nem czyny swych współbraci, kładąc naCisk 
na wnoszon!!f przoz nich cywilizacyją i dobro
dziejstwo: 

"Ja we wszystkiemufam Bogu i wierzę, i~ 
beri.i .jego św:l.ętej · woli nic się na świecie nie 

1) Makainiow, . II. 207-:-210. Przedmioty .te wa.rte 
nil tundi;ze ·eon.n.jaini~i 50 rs. 

·------- ·-··---·--·- - -----
dzieje. Wiadomo, ?.e Zyl'yj:mic zt1włudntJli 
wielk~ ilości~ samojedzkich reniferów i to stnlo 
się nie bez woli Opatrzności Boskiej. Prawda, 
że dyjabeł do wszystkiego się mięsz~, więo 
się i tn wmięs~ał, ale bądżcobąd~, Bóg rządzi 
światem i zawsze będzie rozporzl\dzał nim 
wszędzie. Poniewn.~ jesteś ty (mowa do Ca
strena) człowiek obcy, wiary tatarskiej i nie
świadom prawdziwego zakonu, więc słuchaj, 
okn.~ę oi przykładem, jakto Bóg od początku 
świata, wszystko złe, co zrobił dyjabeł, kie1·uje 
kn dobromn. Napisuno jest, ~e Bóg w S:6eścin 
pierwszych dniach stworzył niebo i ziemię, 
słoil.co, księżyc i gwiazdy, czlowielm, trawę, 
zwierza dzikiego i t. d. Dyjabel wszelkieroi 
sposobami starał się zepsuu twory boskie: ou 
zgubił człowieka, zatruł mnóstwo ziół, wy
wiódł na .świat ~mije i inne szkodliwe zwie· 
rzęta, a z pomiędzy ryb wywiódł on na świat 
niiętusa i szczupaku. Gdy aniołowie dowie
dzieli się o tem, złowili je, przynieśli do Boga, 
i Żapjtali co z niemi zrobić. Bóg spojrzał na 
ryby, spostrzegł nn. ich gło\vie krzyt., pobło
gosławił jo i odtąd są: one dobre i po~yteezne 
człowiekowi. · Tak, co Bóg pobłogosławił, tego 
człowiek niepowinien ganić, · jeśli nawet i złe 
się p1·~ymięsza. Jeśli ty zapytt\sz, dla .czego 
Bóg podarował nam, Zyryjanom1 samojedzkie 
renife1·y, na to odpowiem ci tak: dawniej, ~u
nim oaiedleńoy poj~twili si\jna tundrach·. Sa
mojedzi wszyscy ~yli w grubcni pogaństwit•. 
Ludzie ci składali ofiary wszystkiindrzewom, 
a słońce łaski kryło się od nich w mgle nie
przeniknionej. O rzeczach boskich nic wio
dzieli oni nic, słowem ~yli jakby psy jakir. 
Tu.kimi te~ nieświadomymi byli i co do l'rze
mysłu i gospodarstwa. Dlatego te~ Bóg posłał . 
Rosyj au i Zyryjan na tundry, aby ich nauczyli 
żyć pobosku i polndzku. Podobało mu tJię 
oddać renifety samojedzkie w rf!Ce na.szo. 
u. Samojedów posłał do nas ua naukę. Tera1l 
oni są naszymi sługami i robotnikami, a jeśli' 
dobrze wysii.1~~ · czas. swój uanki i staną aiQ 
prawdziwymi prawosławnymi chrześcijanami, 
to naturalnie Bóg ich nie pozostawi bez 
łaski, albowiem. On przyjmuje .katdego, kto 
mu się odda w opiekę" 1

). 

Co więcój, · ci zacni. "prawdzi\vi chrześcija
uie"; pozosta.wiitjący Bogu wJna.grodfienie 
skrzywdzonych Sa.mojedów, stawiaj~ t'mnii 

l) Reisemin. stt·. 265 i nast. 
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tąruę ostatec~nemn ioh m1wróceniu, dowo
dr.l\ic, iż r.zll!rl· tylko czekn. na ich ochrzczonie, 
ttby ich powolać do . służby wojskowej. N~idto 
korzystają ze swego wpływu, o,by podtrzymn.ó 
ciemnotę i zabobony w swoich wiecznych 
i ~ieplatnych 1·obotnikaoh n~t tuudl'ze (:Mt\
ksimow). 

Nielepsi są od nich knpcy rosyjscy. Z ich 
powodu znikł p1·zedewszystkiem handel nie
my, polegający na tem, ~e Samojed potrzebu
jący jakiegoś przedmiotu, szedł do jakiego
kolwiek koczowislnt., a •. nh~:Mtstawszy gospo
dttrzy w domu, zn.bier~tf przedmiot, zostn.win.· 
jf]:c równoważn-ik lub zmtezek, aby włttściciel 
wiedział,. kto się stał jogo tlln~uikiem. Rosy
janin lub Zyryjaniu włócz{\cy się po tundrze 
dlu. handlu zamiennego, zabicrn. tu.kże z koczo
Wi8k co tylko mo.?.e i ... ~:~taL'l\ się nie pozostawić 
ża.d.nego śladu. 

Samojedzi od czasu do czn.su pr~ybywają 
uo miasteczek i wsi dla zn.opatrzenht się 

w 1·ozmaite przedmioty, jakoto: wódkę, mą
kę, tyton, proch, ołów i t. d. Kupiec daje im 
te towary na kredyt, pod warunkiem, 2e 

w terminie dadzą za nie tyle tt tyle skór 
lisich, popielic i t. d. Snmoclzi Sfll tak słowni, 
~e jak mi mówił kupiec z Snrgutu nad Obiflt 
i po dwnlatn.ch wrucnją choćby r. nn.{l ooeann 
Lodowatego i dh1g spłacaj!1J Ponieważ nie
zawsze dopisze im polowanie, u. dlugn żaden 
z nich nio zaprze, wi~o biedacy O(ldn.ją swe 
stado. wierzycielowi i stl~l'\: się jego niewol
nikami. 

Gdy Samojedzi przyjadfil no. ja.rmark, po
wiada Ewo. Felińsko., isprawnik stara. si~ 

jaknajp1;ędzej wybrać od nich jasak, bo w fer
worze jarmarcznym mogliby sprzedać ws'hy
stkie swe zapasy i l'ządowi nioby 1ue pdzo
stalo. · Kupcy korzystają ~ tego zwyczaju, 
udają · się do namiotów i niby w zaufan:in do- · 
nosżl\1 Sam.ojedowi, iż isprawnik dowiedział 
się o najlepszych skórkaqh · i że ma zamiar 
zallrać je jako jasak. Wystraszony Samojed 
sprze'da.je ·wtedy "przyjacielowi'~ najlepsze fu
tra za czw'artf!l część prawdziwej ceny. 

·1 tak Samojedzi płacą~ dziesięoiok1·otną 
oe11ę. za towary rosyjskie, a sprzedaj~c swoje 
~a bezc-en; · c.ciraz biedniej~ i staj ą: się .niewol
nik~mi __ k1i.pćów. Nie · wspominamy ju~ tu 
o praktykowanym na tundrze na wielką skalę 
ro.zboju w śoisłem znaczeniu tego wyrazu. 

Rozmaici ryce1:zo · wałe;)Bfl:ją się po tundrze, 
kradną, rabujf!: i t. tl. 
Rz~~J min.l dobr~ wolę zabezpieczeniu. ich 

od tej nie~loli i-- wyd~niem u lutzu (l 1:!35), za
ht·aniającego zajmować ziemie samoje<lzkie, 
zn,kazem wożenit"t Wóllld do tnndry, łowieuitb 
ryb \V wodach snruojedzldeh, puszczanjn, po
między nich fałszywych p]oni~tlzy, sądził. ~o 

zapobieży ich wyzysldwau1u. Ale według 
Mn.ksimown., "cywiliztl.cyjntt walka o byt" 
temi. śt·odkami, prowadzi się i tera'h n~t tun
drze, choć co prn.wc.h~, rzadzi~j niż dn.wni~j. 
Osznkalistwo zaś n11 włos się nawet nie 
zmniejszyło. 

Opieka. rządu niewiele Sn.mo,iedom pomo~e. 
bo ... Bóg wysoko, n. cesrLrz chtleko. Do kogóż 
pójda. na skargę? Do polioyi , która wetlłucr o 
Mt1ksimowa. często ich osznkiwnla, obliczając 
j asak nie od ilości głów w st&dzie, jttk n:ilo
~alo, ale od ilości kopyt? Dotychczas un.wet 
Samojedzi, wedłng togo nutora, nie wiedz!~ 
ilo się od nich nnle:);y podatlnt. Rosyjttnie spe
kuhmci wydzior:i.~twia:ilł od starosty pobór po
datku· i kat~ sobie płaci<~ zn. każdy rubel, na
leżący się prawnie 2, 2 i pół i więcej rubli -
ile tylko da się wyoiągnąó. 

Nawet rzadki przyjnz'tl rewizora lub wy't.
szego urzędnika nie ułatwia Stunojedom. uzy
skani:t sprawiedliwości. Nieznając języktt 

rosyjilkiego, musz~ używn.ć tłumaczów, a ci, 
przekupioni przez niższych urzędników, pr.ze
kręcn.j~ znaczenie ukazu w sposób godny po
dziwu. I tak np. Felii1ska pod'ttje, ~e gdy pe
wnego razu książę Obdorski skarży:} się przed 
guberuu.torem tobolekim nn. lekarza, który 
go obdarł, tłumacz wyło2ył skargę w tym 
seusk "M lekarz j estto człowiek okrutny, że 
każe stawiać wezylmt oryje i pić gorzkie le
lmrstwa i t . d." N aturnlnie, ~e gtibernator 
uśmiechnąwszy się, poklepał księcia po ra
mieniu i rzekł, że to n1e szkodzi, co znowu 
księciu wytłumaczono, że lekarz otrzymn. dy
misyją ... 

J ednem słowem, położenie Samojedów 
względem wyzyskiwnozy, jest poprostu bez 
wyjścia. Ich chwalony przez Co,strena ,ja,gny 
instynkt" wobec sprytnego a ogólnego, opar
tego na sile a wohleO'O od grozy .mieczft sprn-

, b • • 

wiedliwości, Rpisku-jest bezsilnym, n. "roewm-
ność duszy ora:z serdeczna dobroć tych dzieci 
przy1•ody, mogąca :tió.wstydzić całfk mfl;tlrość 
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europejakt1" s~tt.nowi dla ~ioh w ~ych waru~- 1 (0 . . autiBieusis) ~ustępuje. N ud ]farańonom 
kaoh tylko kamleń u szy1. Je~eli n atura me 

1 

jest ona. równie liczna, jnlc w niektórych oko
polo~yła 1·asom kresu rozwoju. jeżeli samoje- licach wysokiej Sierry, a polown.nie nn. nh~ 
dzi mogą się ~mienić w krótkim przeciągu do łatwiejszych nale~y. DoM j est mięthly 
ezasu, to jedyną dla nioh. ~eską 1·atimkn by- 12-tą n. 2-gą popołudniu włóczyć się z pewną 
laby oywilizo.cyjn., nie ta jednak, która uczy ostrożnością wzdłu~ rzeki lub strumieni, aby 
n~ywaó ~yoiu., lecz ta, która wskn.zuje jak go się z nil\ spotknć, gdy gasić pragnienie przy
bronić i utrzyroy\vać. Samojedom potrzebnn. chouzi. Liczne ślady na piasku w bliskości 
jest szkoła życia, nauka najwy~szego wyzy- rzeki świadcz~ o jej obfitości w tych oko
sldwn.nia lezących dotąd odłogiem. bogactw liou.oh. 
materyjalnych ich dziedziny, ścisła organiza- Ptastwo doliny Mo.rn.ńonn jest tego?; samc
oyja wzajemnej pomocy i wzajemnego do- go typu, co i pomorskie i w znacznej części 
!iwindczeniu.. Ale po ich ocię~ałości duchu., wypadków, j e~oli Slt jn.lto ró~nice, to specyfi · 
myśleniu tylko o najbliższych potrzebach, czne, a nie gieneryczne. Pewien jednak 
po ioh bierności oczekiwać od nich tego nie- procent będzie tu tak~e jak i. w ka~dej innej 
poclobobna. Zapewno zarody w ich rasie le- okolicy właściwy tym tylko mi.ejscowośuiom. 
~ące, ich nędza. obecna, nieprzeohylne wn.rnnki Do bo.rdzo cho.l•o.kte1·ystycznych ptaków nn.· 
kraju, w::~zelaltiój zmiu.nie tnk znacznej się le~y tu mały ptaszek z rodzaju n.merykat'lskic
sprzeoiwitLją. vVięc tylko opieka lub jakieś go Synolln.x.is (Placellodomus ftontalis) , bn
stosunki tamujące dttlszy rozrost wrogi~h im dujący wielkie gniazda z kolczatych g~tlą
~ywiolów mogą to nieszczęśliwe plemię na. zek j edna na drugich układanych i odr>owie.:. 
czas dłn~szy zac ho wn.ć. Inaczej, może i sto la. t dnio przeplatanych . . Tworzy się tym spasa
nie minie, a imię ich zatraci się przez ozyry- bem strzecha bliE~ko na łokieć długa z otwo
janienie, zrnszczonie, atatarzenie l ub w1·eszcic rem od doln, którą ptak zawiesza, na cień
przez zagładę, którf.\ im wzrastającn. nędzo. szych ga.J{\zkach drzew. Sam ptaszek jest 
gotnje. ,,Zapu.du~ się w ziemię", jak owi le- szary z rndem czołem i ogonem. K1·ęci si ę 
giendowi ich poprzednicy Syrtyje "na. mięk- zwykle parami, wydajq,o często glos, przypo
kie pn.stwiskn., wysokim mchem pokryte, minają,cy tempem i stosunkiem nut śpiew 
kurmillice niezliczone stada mamutów, bo- pomorskiego garnoat·za, tylko jest odCit zna-
brów i l;~miferów". czoie słabszym. 

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY 
PO .PEH.U 

K R A J I P R z;, Y R O D A, 

przez 

JANA SZTOLCMANA. 

(Ciąg dalszy.) 

Ubog~ jest dolina Marańonu w większe 
ss~ce zwierzętu.., z których zaledwie dwn. je
stem w stanie przytoozyó, a mianowici~ zna
n{\· nam ju·~ sarn(il zu.roślową (Oervus nemori
·yagns), ora~ jakiś niewiellciga.tnnek lisa, ~tó
rego miejscowi nazywają paktillnb paktcr. 
Widzimy w.ięc, ze sarna. zaroślowa . pr.zebywn 
we· wszystkich okolicfl,ch bezleśnych, z wy
jf\tkiem chyba tylko ·Pnny, gdzie jl\ tnruga 

Pod sn.me domostwa zalatujlllstad3. sroczek, 
zwanych przez miejscowych quien-quicn 1 ~ 
(Xanthoura pcruviamt) o.d głosu,.jn.ki te pt:Lkl 
nieustannie wydają-, nawołując s1~ , lnb alar
mując na widok crJowielm. Pięknll ta ~roc~
ka o spodzio żółtym a wiel'Zuhn ~ielonym mo 
bez ooln szuka mieszkań ludzkich: podobno 
wypn.truje, gdzie kury jaja niosą, aby je wy
judać. W gąszczu nadrzecznym słyoh~ó we
sole donośne krakowiaki małego splCwo.lm 

0 jarzębatym spodzie ciała, bliskiego kre.wn~
go naszego strzyeyka (Tryiothorns Scla~en). 
Jak większość dobrych śpiewaków, tak 1 ten 
kryje ai~ w największym gąszczu, skqd tet. 
dochodzi nas ~ałośny przeciągły glos synaJla
xy (Synallaxis Pelzelni). Tam te~ nadrzelut 
głównie się t rzyma knknlka czer.w·onoo}i:t 
(Oocoyzus erythrophtalmus}, · wydaJąca me-

. kiedy niskie gardłowe nnty. 

· ------
l) Quien - znaczy }lO hiszp. kto. 
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Wś1·óU bukietów większych drzew, lub 1 bimy kilku. kroków n:1przóu... w tem tL'Y-ask! 
w sndzie kakaowym na uschłych urzewaoh 1 gnl~zka pękła pod 11og·n.mi i wódz stn.da, wy
owocowych zapote, kręci się wielki czu.rny rzuciwszy swo potę~ne l~ra, dttje znak alu.r-
1. bialem dzięcioł (Campephilus melanolencua), mu, n C~tle stn.do w· jednej chwili z ho.lnscm 
Jego ponsowa, do krymki podobna glowa, ła- opuszcza. drzewo. 
two si~ wyró~nia wśród okolicznego łn-ajobra.- Wielka ta papuga lęM się w Kwietniu 
zu. Zwykle widać ich pa.rę, ju~t.o kując!\ po i :MuJn w tyoh~o snmyoh okolicach, wybiem
drzewaoh dla wyszukania owadów, ju~to z11- jąo na ten cel prostopadłe ściany i obrywy, 
jęt~ nad robotą dziupli dla przyszłego potom-· w- których dzinry wyrn.bia. Tam widzieć mo-: 
stwa. Czasem ostrym głosem daje znać o so- żna stado. tych prLpug, kr~cące się dzień cały, 

bie, urywaneroi ruchami przypomillnjąc bla- wraz zmniejSZ!\ pn.png~ (Oonnrus mitratus), 
znfL cyrkowego, do którego i z odzienia jest która się uo niob dla. lQżenin. w tych~e samych 
podobnym. Tu.m. te~ odzy-wa się swym ostrem dzinrach przyłącza. Widzittłem podobn~ ·ko
cze~:. poelobnem do kwiczolcgo głosu d1·ozd lonijt)j papug w Oonloco, powyżej Gun
mru·anońslti (Turrlns ma.rauouious). N11 urze- jaugo, gdzie śoitmn. wysoka uu, kilkaset stóp 
wttch pomarańczowych uwijttją się ruchliwe da.w~Lłn, doskonale miejsce na lężenie się tych 
o u krzy ki ( Certhiola mngnirostris ). pa.png. 

Do najwspanialszychjednak ozdób tych oko- Ptaków dt'apieżnyoh posiada doHna. ~fara-
lic należy wielktt zialom1> m·a (Ara milita.ris), -i10nn kilko. gtttunków, nn.j wyhit.ni.ejsze jednak 
bnrdzo nad Mo.ro.ńonem pospolita. .Jeszcze mięozy niemi stanowisko zajmuje jn.strz!\b 
slońce nie weszło, tylko złoci niebo z poza. mah~ojncl (Oymindis mog:whynchus) odkryty 
góry, ju~ słychać pojedyttezo wyrzucrme kra pl'zez cl'Orbignyego i stnnowiący po dziś dzień 
tych wielkich papug. Jeszcze znaczna oclle~ wielk!l: rzn.dkośó, oprócz bowiem gabinetu pa
głość dzieli nas od nich, a już ten głos silny ry:;kiego i wn.rszttwskiego, żadne inne muzeum 
niezmiernie dochodzi nas, zbli~ająo się szybko. gatunku tego w swych zbiorrwh nie iiczy. Nad 
Widzimy wreszcie na tle niebn. ośm sztuk JY!arn.ńonem nnlozy on do najpospÓlitszych 
tych ptaków, :w' porządku, każda. para osobno drapie~ników. -Niernz spotkać się możnn. 
lccącn., jak to zwykły czynić wszystkie więk- z ptakiem tym: siedz~oym pojedyi1cżo lnb rm
sze papugi. Ich długie ostre ogony wszelką rn.mi, u. niekiedy no.wet po kilko. razem m~ 
wątpliwość co dQ tożsamości ptnlrów usnwttją. drzewach przyrzecznych. Oryginalny ten 
Prżeleciały nad nn.mi i opisując wielkie koło, ptak, posiaclajt):cy wielki ho.kowaty dziób, 
spnśoiły się no, jakieś oddalone drzewo, nie- skąd i mLzwtt jego Jacii1slr.n. pochodzi, karmi 
wf!:tpliwie należ&oe do rodzaju zwanego oata.- się wyłącznie p<Hvnym rodza:jem muszli li!do
gua przez krajowców. Szybko wpadttmy do wych z rodz11ju Bulimus. Niekiedy wydaje 
domn po strzelbę i zapamiętawszy dobrze kie- glos ostry jn.kby ohicboozący. Tamże nadrze
rnnek, idziemy drożyną przyspieszniląc kroku kt1 spotlmć możno, pojodyńcze egzemphu:ze 
o ile nn. to pozwah~ją kolczaste gałęzie n.kacyi, innego dr~~pi(}~uilm (Urubitingtt mericlionalis), 
lub unignte. Słońce weszło tyroczn.sem z poza c11ychającogo z wyt!ol< ości gnJ:ęzi nu. wielk!ll 
góry, oblowajQ:c swem światłem krople noc- ropuchę (Bufo molitor). Na wyrzuconych 
nego deszczu, na liścin.ch się zwieszająco. przez rzekę pnit\oh mn.rtwego drzewa siuduje 
Mia.rkttj!l:c, ~e jn~ ptaki niedaleko znajdować piękna. jaskółka (Hirundo albiventris): zrywn
się muszą, zaczynamy krok nasz.-miarkować: jąc się od czasu do czasu, aby ponad wodll! 
przedsiębiorf\C pewne środki ostro~nośoi, gdyż polatać, oddając się łowom owadów. Niekiedy 
trudno o ptaka bardziej plochliwego; jak ara i błotne ptttst?to widzieć mor.emy w sąsiedz
nad: Ma.ranonem. Stąpamy więc jak kot, sta- twie rzeki. Po brzegu uwija się mały kuli
rając się nie robić hałasu. Ju~ nas dochodzi · czok (Actitis znaoularitt), kiwający się pocio
roch:aj gwaru, jaki papngi jedzQ:cwydają, niby s1mie na nasz widok. Niekiedy znlil.tujl~ tn 
1·odzaJ oichój r0zmo_w.y 1 urozmaiconej_ szele- czaple, kormorany, taut.nle i · iune wodno 
etem rozgryzanych owoców; z miejsca j.eunak ptn,ld, szczególniej znś, gdy pora suoha_spl'O-: 
gdz'ie się .znajdujemy, nie jesteśmy w stańie wo.dz'n. zn1tczny n hytck wody w rzece, pl'zez
rQ~i·ó~nić ptaków wśród gęstej korony drze- . co znaczna. część piaszczystego pobrzeża od
wa. Ohc!llo· więc zbll~yó się jeszcz-e nieco; ro- · kryt~ zostaje. 
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N ooną porą smętny, czysty glos herpetote
ra. (Herpetotorcs cnohinans) zlewa się z ni
skiem kud~t wielkiej sowy lPnlsatrix torqua
ta), którn. opuściwszy sw!ł kryjówkę w gą
szczt1,ch u.adrzecznych. zasiadła teraz na sn
chem drzewie, wypatrując jtt.ldch myszy lnb 
ma.lych ptaków, a. w brn.kn ich i wielkieroi 
krocionogami niegardząc. Z nad strnmienia 
dochodzi nas glos ropuehy-młyna.rza (]3ufo 
molitor), podobny do skrzypienht młynów 

drewnianych, jakich w Peru u~ywają do wy
gnhttnnia trzciny cukrowej. Ropuchy te za
mieszkuj& w wielkich ilościach wszystkie do
my w dolinie Mara1'10nu, a mieszkańcy chę
tnie j o tolerują jttko dobrych tępicieli lmra
lnchów i innych owadów. O zmicrzohn 
widzimy to wstrętne stwo1·zeniiL, j~tk skn.cząc 

wolno, opuszczają swe kryjówki, zl)\i~.ając sil;} 
do drzwi. IGernj~ się ku strumieniowi, u. by tam 
wśrqd ciszy nocnej - wydn.wa.ć swój miarowy1 

niepozbawiony pewnej poezyi głos. 

J etluocześnie z niemi spomiędzy szpar wy
snwn. się stworzenie lmsztanowatego koloru, 
ulugio nl1 8 cali i opatrzone m,nóstwem nóżek. 
Jestto straszny krooionóg (Scolopenclra), nie· 
mal najbn.r<lziój niobezpieo~uo ~yjątlto z colc
go świata zwierzęcego tych okolic. Ktiżtly 
dom kryje ich dr,iesiątki w szpnrn.ch ścian 
i w zagłębieni:tch wszelkiego rouzajn. Dzień 
ca.}y spędz~ją tam spokojnie i dopiero zn. na
dojściem nocy opuszcża,illl swe kryjowki. Jak
~ei.. często wst1·ętne to stworzenie spada z ~e· 
lek pułapu wśród siedzących na r.iomi wl_aści· 
cieli domu, aprn.winjąc między niemi nspra· 
wiedliwiony p1·zestrn.ch. Nieraz skolopendra 
bystra w swych rnchu.ch~ kryje się w fi:1.ldach 
spódnicy, sprowadzając na jej właścicielkę 
rodzaj paniki. Lub .wyst:1wmy sobie, oo za 
niemiłe uczucie być musi, gdy się w nocy 
czuje chodzące po naszem ciele to nierolle 
stworzenie, niemogąc ·. się go dotlmą.ć, WÓ\Y

ozas bowiem ką.sa ~traszliwie. 

Skolopentira posiada parę ostrych, hn.czy
ko~atych sv.częk, ._opat.rzonych da.dowitcmi 

·gnwzołami. · Ukłócie zadane temi szczęka
mi sprowadza conaj mniej szalony ból i rodzaj . 
:pa~·ali~u, .trwo,jącogo do miesiąca czasu, me
kiedy zu,ś jest powodem .śrniei:ci, jak zclarzyło 
się w G1l.yanie w czasie pobytu tam p. Jcl
akiego. · Ktoś, chcąc użyć lewarka, przyłoiył 
doń usta, niew.iedząc, ~e się ~wewną.ti·z sko-

lopeu(h·a ukryw1t. Zukłóty 1n·zcz to jadowite 
stworzenie, 2ycie postradał. ~fego gospoda. 
rza w Guayango ukłuła skolopendra w sam 
czubek głowy, gdy kie<lyś zn.snął na otwar
tem powietrzu. Niemówiąc już o stra.sznvm 
hólu, człowiek ten był pozbawiony przez n;ic
siąc cr.a.su wszelkiej władzy w lmrku i nic 
mógł poruszać głową ani na p m w o :1ni na 
lewo. Po takich wypadkach nic <hiwnego, M 

skolopendr:t jei:lt powodem przeatraclm dla 
m i esr.lmiwó w Marn.il o n u. 

Drugą plagą egip~ltą tych okolic jest hor
miga aniera czyli mrówktt-tmgarz (Oedoco
ma), tworząca: wielkie mt·owi:;lm, w rodzaju 
kopców o nierównćj, falistój 1lowie1·zchni, zaj
mujące kilkadziesiąt stóp kwadrrLtowych po
wierzchni. Mrówka to,, obrn.wszy sobie pe
wne drzewo, nie porzuca go; póki nie zniesie 
wszystkich liści do swogo mrowiskn.. Tworzy 
przytem rodzaj drogi szero ki~j na 2 J. o 3 cali, 
oczysr.czonej z wazoUtich śmieci, nn. ltt.ór<~j 
dzioi1 cnły widzimy zo.stępy tych m1•ówek, 
idących wjednę i w drugą 8tronę. Zaba;vnie 
wyglą:dają, użwign.j!\C pocięte liście .niekiedy 
2 i 3 razy większe od siebie; · ezuso.mi whln.ć 

liść, jn.khy sn.m idący. gcly~>. zn.krywn. zupelnio 
swego tragarza. N 00111\ porą nn.pa<lti.j~ na 
h1dzkie mieszkn.ni:t, wynosząc · ziarnko -po 
ziarnlut knknrydzę, a nawet tnt\ bieliznę i po 
kawałku- transportują do swego mrowiska. 
Biada mieązko.ńcom tych okolic, je~eli w .bli
skosci ich domu mrowisko zrobiły: codzioil 
wtedy o wschodżie słot'lCfL musz11 zn.ty
lmti wszystkie otwory i ogioi1 przy nioh 
zn.pulnti, przozco, je~ e li nic ' unika.ją zupeł
nie najścin. mrówek, t.o je przynajmniej spó-

źniają. 

Piękne motyle mi.oszą się w cieniu drzew 
kak:lowyoh, · a między . niemi wyró~nia si~ 
piękny Morpho czarny, ż szerokieroi błękitne· 
mi wstęga.mi na. skrzydłach. Lnl>i aia.dywać 
na zgniłych bananach, lub l_la kupach świeżo 
zebranego kakM. Niewielkie, pięlmie ubar
wione Heliconin.e, unoszą się swyin wolnym, 
słabym lotem. I tu widzimy, jak i nad Zn.ru
millą, trzaskającego motyht.(Ageronia), jak 
siad:L na prostopn.dłych pnin.ch drzew, do kory 

· których zbli~t~ się uharwienie.m. y.,r ogóle świu.t 
lepiclopte1·ologiczny więcój mn. tn · swycb 
'przedstawicieli, ni~ ·w Sierra, gdzie -wielkie 
nbóstwo pod tym względem panuje. 
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Q n i c h u a 1) (Kiczua) stanowi typ pośre
dui międr.y Sierrą właściwill i doliną gorącą, 
po~iadają~ te~ wszelkie obaraktery okolic 
p1·zej~ciowyoh. Do powiększenia tój mi~szn.
s~n.niny cech przyczynia się jeszcze sąsiedz
tw o htsów, które te~ częśó p1·zedstawicieli tak 
flory jak fauny udziela. Dla scharakteryzo
wania więc tego typu obierzemy sobie okolicę 
po lo~onq, mniój więcej na 5000 stóp nad po
r. i om morza, jako najbardziej pośrednią, ~e 

t:1.k powiem, między dwomn skrn~nemi typa
ll"\i Sierry. Qd strony Pomorza, czyli na za
<:hodnim stokn Kordylijerów zmtjdziemy ten 
s:t m typ prawie, występujący w górnych czę
~oiach dolin pomorskich, tak jak ,,Qniohua" 
j c.it gómq, części(\ strumieni, mn.j ący ch ujście 
w Mo.raiwnio, tylko ~e od strony oceanu Spo
_kojnego lnd odró~nia ten rodztLj okolic pod 
nazwą "Cabezera de la Costa", co dosłownie 

znaozy "nagłówek Pomorza". D wn, te typy 
w takim będą mniej więcej stosunku <lo sie
bie, ja.k dolina Mn;rnńonu do odpowiednich 
okolic Pomorzr~. 
Prze~ nami ciągnic się wąska dolina, o ścia

nach dość stromych, dnem której płynie strn
mień ten sam, któryśmy powy~aj w Sierra 
widzieli - tylko, ~e tu w większej masie wo
dy się przedstn.wio.. Do pewnego stopnia i tn 
mo~emy rozró~nić to same trzy kondygna.
cyjo, co i w dolinie Mn.rn.tl.onu, lecz. dość pod 
względem widoku ró~ne1 tt nn.dto wszystko 
bo.rdziój zrednkowane. Nadto od górskich skło
nów, okalających dolinę, widzimy w wielu . 
miejscach spuszczające się do pewnej wyso
.kości lasy sierrańskie. 

Dno doliny sk~ada się z szeregu równinek, 
poło~onych między łukami, jakie strnmiep., 
wijąc się na prawo i na lewo, tworzy. Ró
wninki te w części zajęte zostały pod kultul·ę, 
w części zaś porastaj11 większemi drzewami, 
między któromi przewnżać się. zdaje gnavo 
(Ingo). Oprócz nich występują tu akacyje i 
mimozy, które łatwo zawsze wyró~nić wśród 
krajobrazu po ich regularnych, dr~bnych 
listkach jasno zielonego kolol·n. Nu.d brzega
mi strumienia porasta pewien gu.tunek trzci
ny, zwan6j oarrizo, a zo.stępującój na tój wy
spkościi zwyltł.ą, pomorską trzcinę (Gynerium 
sn.gittalc). 

1) Nnleży oclr6żnia6 ocl quec.hua (keczua), będ~tcego 
na.zw~t staroiytnego jizyka peruwijańskiego. 

St~m strumien bardziaj tu impouuj~cy wi
dok przedstawia, :llj~ w górnych częściach 
Siert·y, ro.lli, ~e mu już wody więcej przybyło 
z oltolicznych aldonów, a powtóre, ~e ło~ysko 
jego w tej części znwn.ln. mnsa wielkich blo.
ków i odłamów skaHstych, dających niejako 
świadectwo, ~e w tej szpar~o kataklizm 
z więltszf1 aiłf1, ni~ w górze, wystąpił. W wie
ht miejscach widzimy prostopadłą ścianę, 
wznoszfl:Cf!l się z ponad samego strumienia do 
wysokości kilkuset stóp. vVodtt nn.potykając 
w swym biegn szereg przeszkód, przelewa si~ 
przez uie w !)Ostaci małych kaskad lub by
strzyn, u. szum jój slychać zdaloka. ''r zniósłszy się nieco sponad strumienia, 
spotkamy clrug[\ kondygnacyją doliny, zajęt~ 
jak i pierwsza w znacznej części pod uprn.wę 
trzciny cuk1·owaj lub bananów. Ozęści. nie
tknięte jeszcze przez człowieka, porastają nie
w ysoltie zarośla, wśród których wznosz~ się 
kępy drzew ako.oyjowyoh, lnb gdzieniegdzie 
sterczll: oryginalne, do krmdel:'tbrów podobne 
kaktusy, pokryte rudą wełną roślinną (Filo
cereus). Kaktus ten sto,nowi bodnj najbardziej 
chn.rltkterystyo:mf1 roślinę typu Qnichua, zn.
stępująo w niój zwykły pomorski gatunek 

. ( Cerans). 
Tak, j n.k w Siel'l'o. wszystkie ~ywopłoty S!\ 

zrobione :6 aloesów, tn,k tu .znów mieszkańcy 
starali się sn.dzió dosltona.łe owocowe drzewo 
ohirimoya· ( czirimoja) (l\ nona cherimolia ). 
Jestto rn,ozój wielki krzak, rozgałęzi11j~cy się 
od samego korzenia.. Jego wielkie, gdy~ do· 
chodzące wielkości głowy dziecka, owoce gru
S~ijkowu,tego kształtu, posiadają wewnłJ!trz 
doM cienkiej i miękkiej skórki doskonal~ ma· 
sę śmietankową, słodkfb i pachnącą. Według 
zdania znawców, jestto jeden z najlepszych 
owoców na kuli ziemskiej. Ohirimoya wrnz 
ze wspomnianym powyMj wełnistym kaktu
sem, sto.no·wi naj ohn.rakterystyczniejszą rośli
nę typu Quichna,_ gdy bowiem w Sierrn. b.r~k 
jój jn~ dla zbytniego zimnn., w gor~cej dohn1o 
Marańonu zastępuj e ją chirimoya .A.grio (.Ano
na sp.), a na Pomorzn guanavana (.Anona 
mu~·icntn.). (0. d. n.) 
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SPl{A \~TO ZDANIA. 
tmns.5ilvaniens Heyn i Hyaliua transsilva
nica Olc,v. 

vV końcu swej pracy pouaJe autor tu.blicę 
.. . t t , k' 1 (M . 1 ) pionowego rozmieszczenia gntnnków, ~ któr6.i 

Wykaz WIJOW a rzans IC 1 ~rtapo! a., z~- łatwo dojŚć można do jaJdój wvsokości poen-
branych w roku 1882. Podał JusLyn l<arlmslu, .· k ~. 1 t 1 z '01 ć· r , b eb .. 
stndont meclvcyn"'r. Kraków 1882. 'Srwn.wo- l wn ~1ę azt Y ~n nne t .. og n 1 lCz .Y.z u-

1 • r :' • ;..'. . .,. ~ . • •. nych gntnnkow 1 14 nueszkn. w dohmo n:H 
.zuama h .OIDlSJl ] lZVJOgr. Altl~tl. 'C llllOjętnośCl p t l ł /,' K l . ~A n l)O(lct~ 

~ ru cm o to o samoJ o ·omyJ, O'i: n.. 
0

\1-

t. XVII). r~n Kołomyjakiem do wysokości 280-300 
Po krótkim wstępie, ob•·.im•\jącym ogólne m. nac.l po~. morza., 65 gatunków posuwa !:!ię 

zarysy przestrzeni, na któl'Gj :1t1tor odbywał do wysokości 400-500 m. (okolice Do1atyna 
swoje wycieczl(i i wykazaniu najpospolitszych i Tekoc~y), 61 gtttnnków wznosi się do 600-
w .Tatrnch i n~jbardzi.ej charukterystycznych 800m. 1mcl p. m. tl\Iikuli(lzyu w doliuio P ru
g!~tnnków wijów, n.utor przechodzi (lo kolej··. tn), GO gtLtunków J.ochouzi do 630-650 m. 
nego wyliczania. ga.tnnków, notując prr.y kn.- (2n.bie w tłolinio Uzercmoszn.)! 35 gatnnk<'lw 
~J.ym s~c~egółowo i stn.mnnie miejscowości. do górnój gl'rmicy bnkn 1250 m., 22 gat. tlo 
w któryoh gntnnck zostnł ~nn.leziony. \Yszy- góruój gmnicy hum poJ. Czarnohorą 1400-
stkich gn.tnnków zebr!tł nntor H9, które mic- 1500 m. i wreszcie 10 gatunków do połonin 
szczą si~ w 15 rodzajach i 10 rodzinuch. Prn- czarnohorakich 1400-1700 m. n:u.l1). m. 
ca. odznnoztt· się . gruntowuościll: i tluldatlno- Prucr~ p. Bąlrowsldego (jnlc. i po przed ilie 
ścią i stnnowi poważny przyczynek do ftumy z pant ostu.tnich Jat) jest cennym przycy.yn
wijów tatrzn.uskioh i ·karptwkioh. A . S. ltiem J.o fauny mięczakó\Y Gtllicyi wschotlu1Ój 

Mi ęczaki zebrane w Lipcu i Sierpniu 1881 , •. 
w okolicy Kołomyi; Mikuliczyna, Żabiego i na 
Czarnohorze, oraz ich pionowe w tem pasmie 
górskiem rozmieszczenie, podaJ Józef Bąkow
ski. JJwów 1882. (Sprn.wozllnni:t Kom. 'Fizyj . 
Aknd. Urn. t. XVI). 

Autor potlu.je rezultaty swoich wycieczek, 
odbytych w dolinę Prutu i jego dopływów 
w celu poznauio. gu.tunltów mięcza.ków, ~yjl\
cych w pnsmie Czarnohorskiem i wyka:m
nia gra.nio pionowego rozsiedleni11 się tych 
>'<wier~ąt. 

We wstępie zapoznaje czytelnika. z m~cj
scowościa.mi, któ1;e zwiedzał, czyli z planem 
całej wycieczki i zaznaozn. podział okolicy 
zwiedzn.nej na: dolinę Prutu, pn.s sięgający 
do 800m. nnd pozjom morza: pns sięgający do 
górnój gr~micy bukn do 1250 m. i pas sięga
jący do grtmic lasu pod połonimtroi i krniny 
kosodrzewu. 

\V tem pasmie Karpat .zobrn.ł p. B. 92 ga
tunki mięczn]tO,v, których spis podaje, z ozna
czeniem · miejscowości, jalrote~ wskazaniem, 
czy gatunek jest pospoli~y lub 1•zndki. Spo
między zebranych gatunków jest 7 4lq,dowych, 
18 zaś wo'dnych. ·Dla fauny krajowej (Gali
cyi) przybyły dwa nowe gatunki, znano do
tt\(1. z Siedmiogrodu, a mianowicie: Limax 

i s~czogólniej ważnym zo w~ględn nn. ro~mic-
s~czenio gieogmficzne zwiorz~t. A.. B. 

KRONIKA NAUKOWA. 
-W okolicach Filadelfii mieszb pnj l):k; 

~:~pokrewniony z nasz),n krzyiakicm, zwnny Elieire. ra
diosa., ktbry znslugujc n:t. uwngę z powodu swoi~ b siatek 
szczególnego ksżta.ltu, jakie lmdnje dla chwytania. zdo
b yez.y. P. Henryk Mac Cook z en.ł!ł dokładnością; zbndał 
w na turzo obyczaje tego paj!łko. i podał opis jego, llzu
pełniony pi~kn<!mi tnbliea.mi t n k Sllln~go zwierzęcia, ja
kotei i siatek w różnych połoieniacb (1'be snare of the 
Roy- Spiders. Proc. N at. Selences o f Philadelphin. 
pa.l't. II. 1881). Śledził on z lup~ w ręku enlą budowę 
tkaniny, składającej siatkę, jakotoż sposoby jej na.prlt
" ianin., które okazuje się konieazncm ·po uwikłaniu ka.:. 
itlój zdobyczy. Wspo~J~niany pająk nie buduje siatki pła. .. 
ski ej, kołowtij i pionowo rozpięt~j , jak inne gatunki Epei-
m, l~cz przętlr.ie swojll! sie~ .w bztałcie trójkątów lnb 
wycinkt'1w koła, razem złączonych. K_ażdy wycinek taki 
~kła.d:J. !lię z licznych promiani, połąrzonyeh z sobą linija
mi w~żykowato przcbieg11il!eemi tnlr, że tworzy powierz
chnię krzy,vą. Oddzielne wycinki s~ złączone takie nit
ka~i wę:Gykowatemi. Środek siatki przymoco'i\'a.ny Jest 
za potnocą mocn6j nitki do sąsieduich przedmiotów, np. 
skały, roślin lub ziemi. Jeżeli siatka. jest wolo q, Jltzed
sta.wla. wtedy powierzchni~ prn.wic płMką, albo zalc
rlw.ie }Jośrodku zagłębioną., na podobieńst\\'o pn.rasołn 
jn11ońskiego. P1·zez sk1;ócenie nitki do l<rodka. llrzymoeo
watiej,· pn.jl}k może siatkę Mciągać dowolnie i z!nien:au 
jój kształt, zamieniać j~ w zasadzkę, formalny leJek, lub 
w postać jak~ przyjmuje pa.rnsol wywrócony prze;~ 
wiittt, kttirrgo raczk~ 8ta.nowić bęJzic nitka. środkowa. 
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Zwykle jeżeli . siatka. jest wolna, pająk zajmuje jej śro
dek; spostrz<>głszy zdobycz, spuszcza się na. nitce ŚI'Od
kowaj i nnciągająe j1h przygotowuje lejek, niejako ma
tnię sit>ei, dla tempowniejs1.ego uwikłanin. zdolJyczy. 

A. S. 

WIADOMOŚCI BIE2AOE. 
- P. Jan Zawisza udzielił no.m interesujących szcze

gółów o bobrueh, obserwowanych w swoim majątku 
Żn.t·nowieckim nad Świslocz~ w gub. Mińskiej. 

Od czo.su jak strój l1obrowy stracił wy sok~ swą wn.r
toi!ć. z powodu zastąpieni!\. go w mcdyeynio innemi pro
duktami, zwierz ten zaczął być mniśj prześ!R.downny 
i rozmnażn. si~ coraz bardziej, do czeg·o przyezynia si~ 
tak~e opieka nad nim rozei~gnięttL. Rozmnożenie to tl~ja 
się już uezuwa6· przez szkody w tlrzcwach WY1'21);chlnn<'. 

P. Zn.wisza przywiózł w tym roku ldlkn. pni dębowych, 
z dt·zew przez bobl'Y pown.lonych. Okn1. taki oddany do 
gabinetu zoologic7.nego, mn. Srodnir.y 13 cali Angielskich, 
r.zyli 33 centymetry. Ogryziony jest wl!O~o jerinostajnie 
i tworzy stożek około 20 ceotymotró'v wysoki, na. wierz
chołku kt6rl'go zosta,riony jest nietknięty wnlee rd~:cn
ny około 10 centymetrów średnicy. Do takiego stanu do
prowadzone drzewo powala się 7. łatwości~J! za. powie-wem 
win.tl'll i padtL nn. wocl~, gdyż hóbr zawsze przy wod?.lo 
stojące drzewo na ten cel obiem. Podobno I!JlUS?.eznnic 
drzew mn. nn. eelu dobrn.nie się do ciE~nkielt gn.łę1.i, któ
t•ych młoda kora główno pożywi~nic zwicl'Zn. stanowi. 

W tlbkiem miejscu, ~dzie drzewo Jest spuszczone, leży 
na dnie rzeki pewna JiczlHb ogryzionych i obl'tiDych 
:& kory gnłęzi, zapewne w skutku na.molrni~cia tonących. 
Miejscowi zaś włościMiG tłutno.cz!J: to poswojemu, 
utr.iymuj~c, ze jak tylko bóbl' dotknie gałęzi,jui się ona 
nie moie na powierzebni utrzymać, lec?. 7.1\.l'll.Z na. dno 
opa.dn.. 

Jeden z pni przywiezionyuh }>Ochodzi z «hzewa. bardziej 
o<l wody odległego, bóbr przeto innczej je obgryzł, to 
jest nie wkoło, lecz tylko na. stl'onie pr:-:eeiwnój od wody, 
tym więc sposobem drzewo tonapewno się już ku wo
dzie powalić musiało. 

Bobry w tej miejscowości eltat nie budują, lecz prze
mieszkujfk w norach w brzegu rzeki grzebanych. Jest 
ta.m wyspa. na Świsłoezy około dwustu kroków szeroka. 
u.snieszkała przez koloniją bobrów. Wyspa ta. przez 
en.ł.lk sw~ szerokoś6 zdaje się być poprzedziurn.wioną; 
gdy chodzimy po niej, noga w różnych miejscach w ka
nał t.n.ki 7.n.p:Hla.. Dotąd unikano bliższego badania tyeh 

! legowisk. aby ?.wiCJ·zo. nie odRtraszać, albowiem wynosi 
się gdy jest niepokojony w swoialt siedzibach. P. Zawi
sza nu~ jcdnn.k zamiar rozkopa~ nory w roku przyszłym 
nn. tój wyspie i dn.ć o tom szczegółowe sprMvozdanie. 

Wl . . T. 

ODPOWIEDZI REDAK(WI. 

W P. L. S. i f(. N . Dzieło nElements of Natura! Philoso· 
phy" jest przC!łoionc na. język niemiceki i nosi tytuł: 
"Iiandhneh der Tl1eoratischen Physilr von M. Thomson 
und P. G. Tuit- .A.utorisirte dentsrlto Ueher.set1.ung ,.0u 
D-r H. Helmholtz und G. Wertheirn. Bra.unschw.eig, Vie
\Vcg, 1871. 

Co do rodręczników fizyki, w jęz. polsldm jest; ,,Fizyka 
dla s:dt6ł wyższyoh glmnn.zyjalny(lh i ren.lnych. S. Chle
bowE>ki. Lwr'1w, Wilcl, 1870 (str. 612).- Fizyka Umie
jętna, D-r W. Urbański. 2 tomy, Warszawa., Orgelbran(l 
1867/8. - Literll.turn. nicmioekn. jest bardzo bngatn. 
w podręczniki nzyki, a z tego powoclu wybór jest trudny 
l eez jeśli idzie o podl·ęcznik przy studyjach uniwersytet~ 
kich, to prof. H. Helmholtz uwa.ia. za najodpowiedniejszy 
"Lehl'lmch der Physik und Meteorologie" von J. Miiller. 
8 Auflage, ben.rbeitet vun A. Pln.undlur - in drei Bli.n~ 
don. ~r~unschweig, Viowcg, 1876-1882. Powołuj~e się 
na. opllllJIJ: prof. Helmholtzn., polocnmy ten podręeznik 
młodzieży uniwersyteekiój. 

Sprostowanie. 
W N -t•ze 33-im Wazechświata na s h·. ó16 w szpalcie 

prn.w6j w. 2 O(l dołu z:~.min.~t bin.~kowym powinno być 
ki ołkow y m. 

T1~eść : Pochodzenie roslin uprawnych: W ja~i 
sposób i w jaki~j epoce l'nzpoczęła się uprawa roślin 
w l'Óinych kl'a,iaeh, pr:r.ez Alfonsa (lo Candollen.- Rośli
ny sk1·ytokwiatowe (Oryptogamao). Opisanie ich budo~ 
wy, tudzież spC>sobów zbiemnia, preparowania. i bad&· 
nia, przez D-ra. Kazimierza Fllipowicza. (ciąg dalszy~-
8n.mojedzi, studyjum etnologic:r.ne Br. Rejchmana. -
Wspomnienia. z podróży po Peru. Kraj i przyroda, przez 
Jil#n. Sztolcmana (ciąg dn.lszy).-Sprawozda.nia.- Kro
nika. naukowa:- Wiadomości biez~~;ce.- Odpowiedzi lte
da.kcyi. - Sprostowanie. - Ogłoszenie. 

Wydawco. E. Dziewul ski. Redakto1· Br. ~nat!)wioz. 

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY 
wydawany staraniem 

Eug. Dziewulskiego i Br. Znatowicza, 
tom I. za . r. 1881 i tom II. za r. 1882 

do nabycia we wszystkich ·księgarniach w kraju i zagranicą. 

Jloalouao .~esajpoJO. Bn.paraoa 5 Ho~6pa. 1882 r . Druk K. Kowalowskiego, Kl'6lewsk& ·l{r. 23. 
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